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PROWI NCJA — A S T OL I CA
Często słyszym y narzekania na stosunki orga­

nizacyjne panujące w  Warszawie.
W ysu w a  się przytem najrozmaitsze argunienta, 

a domorośli lekarze i znachorzy, którzy bliżej nie 
zetknęli się z tutejszą pracą organizacyjną — prze­
pisują nieraz różne recepty, aby z W arszaw y zrobić 
twierdzę odporną i w zór  pod w zględem  w y w a lc z o ­
nych praw — dla wszystkich pracow ników  gastron.- 
hotelowych w Rzpli'tęj. A czkolw iek  pobieżnie tylko, 
le cz  postaram się om ów ić  na tern miejscu, przy­
czynę, iż W arszawa posiadająca stosunkowo duże- 
jednostek w yrob ionych  i organizacyjnych, tak dalece 
pozostaje w tyle za prowincją.

Przedewszystkiem , należy ściśle rozróżnić, typ 
restauratora czy  też hotelarza tutejszego, od prowin­
cjonalnego.

Jeżeli, je s z cz e  dziś, na prowincji przez Inspek­
toraty Pracy, można w iele  zrobić w  dziedzinie nor­
mowania naszych spraw zaw od ow y ch , to w W ar­
szaw ie , jest to już dzisiaj ogromnie«trudno, lub w ręcz  
niem ożliwe. W iadom ą rzeczą jest, iż nasze ustaw o­
dawstwo nie przewiduje dotychczas  siły w ykonaw cze j 
dla Inspekcji Pracy.

W iedzą  o tern doskonale przedsiębiorcy W a r­
szaw scy , którzy w 80 procentach nie stawiają się na 
wezwranie Inspektorów, a nawet jeżeli po dwukro- 
tnem wezwaniu raczą zaszczyc ić  swoją obecnością  
Inspekcję, to. albo wym ^miają si'M*iż M_ie mają upo- 
urh&nienia KhJi firm y  napzata tw ian ie danego zatargu, 
lub też n ie  znają spraw y. Dalej. Utartymi już zupeł­
nie zw ycza jem  jest, iż ci bezwzględni nie liczący

się z Biczem przedsiębiorcy, absolutnie nie liczą się 
ze swoją  godnością  osobistą, podpisując najrozmait­
sze zobow iązania , a nigdy ich nie dotrzymują.

Stow. Restauratorów/' znajduje się pod dość 
silnym w p ły w em  spółek udziałowych, których to 
przedstawiciele —  nasi byli koledzy —  nie idą nigdy 
na żadne ustępstwa ani reformy.

Jeżeli  będziem y analizow ać dalej, to stwier­
dzić musimy, iż tak silnej konkurencji pom iędzy 
przedsiębiorstwami jak w W arszawie, niema w  ża- 
dnem m ieście  prowincjonalnem.

W ynika to z zubożenia klijenteli i nadmiaru 
zakładów.

Dancingi —  Smokingi —  Jazz-bandy —  M u r z y  
ni —  Tancerki — For-tancerze —  prezenty dla g o ­
ści i t. p. oto w szystko co  ma służyć do „podnie­
sienia przedsiębiorstwa".

A rezultat jest jedynie ten, iż jeden zakład 
zabiera gości  drugiemu.

Najważmiejszą zaś rzeczą  jest, iż W arszawa 
jest m iejscem  koncentracyjnem — wszystkich przy­
byszów  dla poszukiwania pracy.

Zalana sama kompletnie młodocianą, w yprodu­
kowaną przez udzia łow ców  naleciałością —  goście 
musi przym usowo cale szeregi najrozmaitszych 
przyjezdnych, którzy to w  każdy dowolny sposób 
nie l icząc się z nikiem i z niczem  Idą p ra cow a ć  ne 
każdych warunkach, w iedząc  iż silne stosunkowe 
organizacje prowincjonalne, nie przyjmą ich do sw e ­
go grona.
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W ŁAD YSŁAW  BAW ARSKI

P R M f l W I i C Y  I  —  U l t l B H t !
Naturalnem dążeniem każdego przedsiębiorcy 

jest: obniżenie p ła cy  do minimum, a podwyższenie  
wydajności pracy do maximum. Czem większa w y ­
dajność pracy, tern w iększy zysk  przedsiębiorcy.

W  celu utrzymania płac na najniższym p oz io ­
mie, organizują się przedsiębiorcy  w  potężne 
Związki, s tosu jąc .w ob ec  robotników wszystkie środki 
presji i teroru, jakie tylko w y m yśleć  mogą, i starają 
się o to, ż eb y  armja bezrobotnych, zaw sze  gotow a 
do pracy, na w szelk ich  ch oćb y  najniższych i naj- 
podlejszych warunkach, była na ich usługi. Naiwnym 
ludziom w ydaje  się, że rządy obecn ie  dążą szczerze 
do załagodzenia bezrobocia  i do zapewnienia pracy 
wszystkim obyw atelom . Tak nie jest. Kapitaliści 
pragną tylko o tyle zm nie jszyć bezrobocie  o ile jest 
to potrzebnem dla nich, dla zyskow nie jszego  zasto­
sowania pracy. R ezerw ow a  armja bezrobotnych  
musi pozostać ' na straży, ażeby w  każdym czasie- 
m ó c  p okrzyżow ać  plany strajkującym pracownicom .

W  przem yśle gastronomiczno-hotelowym przed­
siębiorcy nietylko, że nie utrzymują zasady am ery­
kanizacji pracy, lecz  jednocześnie  z całą energią 
dążą do jaknajwiększych zysk ów  i najmniejszych 
w ydatków.

Teror kwitnie, czy  to w stosunku do p ra co ­
wnika czy  też w  postaci wyzysku i zdzierstwa, 
wydaje on plony obfite, gdyż pracujący pracownik 
widzi grozę położenia i w ieczn ie  g łodnego  b e z r o ­
botnego, c z y ch a ją ce g o  jak wampir na opróżnienie 
warsztatu pracy, aby czem  prędzej zająć jego  p o ­

sadę. Kapitalizm gastronom iczno-hotelowy, w zią  
sobie  za zasadę utrzymać jak najwięcej bezrobot­
nych i w  tym celu wszelkiemi sposobami stara się 
p rzysporzyć  bezrobotnych, ażeby jeszcze  w ięce j 
przycisnąć śrubę dla zgnębionego i obdartego ze 
wszystkich zdob yczy  socja lnych  pracownika. Z a c h o ­
dzi pytanie, czy  się kiedyś skończy to maltretowa­
nie i w yzysk  pracowników . Śmiało można stwier­
dzić, że dopóki klasa pracująca nie-zrozumie i zde­
cydow an ie  dążyć nie będzie do w yzw olen ia  się 
przez solidarność zaw oaow ą  i zrozumienie ce lów  
organizacji.

W szy scy  za jednego, jeden za wszystkich, 
tern hasłem musimy się p ow odow ać .

Najodporniejszym elem entem  do utrzymania 
solidarności zw iązkow ej, są pracow nicy  gastrono­
m iczno-hotelowi. W ieczn ie  zapracowani i wiecznie 
pod terorem utraty pracy, są podatnym materjałem 
do w yzbyw ania  się wszelkich ustaw socjalnych. 
Pozwalają  w y ryw ać  sobie wszelkie zd ob y cze  zw iąz­
kowe. Nie Czują w sobie  siły do zatamowania 
i zaprotestowania przeciwko tym krzywdom. Słusz­
nym twierdzeniem właścicieli są postulaty, które 
głoszą i rozpowszechniają , a słuszńiejszem jest na­
sze dążenie ochrony warsztatów pracy, przed za­
chłannością i niesumiennością kapitalistyczną.

Pauperyzacja  pracow ników  gastronomiczno- 
hotelowych, to ob jaw  do zamarcia przemysłu. Po­
wojenni nasi p rze m y s ło w cy  nie liczą się z niczem 
i z nikim, gdyż koncesje  otrzym yw ane na wyszynk 
napoi a lkoholow ych  dają im m ożność egzystencji. 
Nie obawiając się konkurencji prowadzą marną g o ­
spodarkę, nie bacząc na to, c z y  na tern traci prze­
mysł gastronom iczno-hotelowy.


